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						Otoczenie wobec Polaków
					
				

			

			
				
					
						O stosunku do zesłańców miejscowej ludności oraz lokalnych władz 
					
				

				
					
						administracyjnych i kierownictw przedsiębiorstw zatrudniających Polaków 
					
				

				
					
						wnioskować można przede wszystkim na podstawie relacji samych deportowanych. 
					
				

				
					
						To oczywiście nie daje pełnego obrazu, a raczej eksponuje tylko odczucia jednej 
					
				

				
					
						strony. Mówić więc można przede wszystkim o tym, jak Polacy odbierali postawy i 
					
				

				
					
						zachowania wobec nich, jak utrwaliły się one w ich pamięci. Lektura większej liczby 
					
				

				
					
						wspomnień skłania przy tym do przypuszczenia, iż problematyka stosunku do 
					
				

				
					
						zesłańców jest jednym z tych obszarów, które szczególnie podatne są nie tyle może 
					
				

				
					
						na konfabulacje, ile na przemilczenia i zniekształcenia polegające na pomijaniu bądź 
					
				

				
					
						łagodzeniu opisów niektórych zjawisk. Stosunkowo nieliczne są relacje 
					
				

				
					
						przedstawiające epizody, w których drastycznie ucierpiała ludzka godność autora, na 
					
				

				
					
						szwank narażony został jego honor, był on maltretowany fizycznie lub psychicznie, 
					
				

				
					
						zwłaszcza gdy sprawcami tych doświadczeń byli tzw. zwykli ludzie. Jeśli się tego typu 
					
				

				
					
						fakty pojawiają, to zwykle ich negatywnymi "bohaterami" są rozmaici funkcjonariusze 
					
				

				
					
						systemu radzieckiego. Wspominający, jeśli już piszą czy mówią o traktowaniu 
					
				

				
					
						zesłańców w sposób okrutny, poniżający, urągający elementarnym normom 
					
				

				
					
						stosunków międzyludzkich, to raczej odnoszą to do całej grupy, a jeśli do jednostki, to 
					
				

				
					
						do osoby trzeciej, bardzo rzadko do siebie. Być może decyduje o tym swego rodzaju 
					
				

				
					
						zażenowanie, iż było się tak traktowanym, prowadzące nie tyle do wypierania tego z 
					
				

				
					
						pamięci, ile do niechęci mówienia o tym. Charakterystyczne, że informacje o takich 
					
				

				
					
						właśnie incydentach pojawiają się natomiast w diariuszach, zwłaszcza z pierwszego 
					
				

				
					
						okresu zesłania, gdy deportowani stykali się dopiero z takimi czy innymi do nich 
					
				

				
					
						odniesieniami.
					
				

				
					
						Wyłaniający się ze wspomnień i nielicznych dokumentów obraz jest w każdym 
					
				

				
					
						razie wielce zróżnicowany i złożony. Na ogół pamiętnikarze wyraźnie rozdzielali 
					
				

				
					
						stosunek do nich ze strony władz i rozmaitych funkcyjnych pracowników instytucji i 
					
				

				
					
						przedsiębiorstw radzieckich od stosunku zwykłych ludzi. Nie zawsze podział ten 
					
				

				
					
						pokrywa się z dodatnią lub ujemną oceną tego stosunku. Równocześnie dają się 
					
				

				
					
						zaobserwować odmienności w opisach zachowań i postaw miejscowej ludności w 
					
				

				
					
						zależności od tego, jakiej była ona narodowości. Daleko przy tym do identyczności 
					
				

				
					
						opinii zesłańców o danych grupach narodowościowych, co dodatkowo komplikuje 
					
				

				
					
						uzyskiwany obraz. W ostatecznym rozrachunku decydowały, jak się zdaje, konkretne 
					
				

				
					
						cechy charakterologiczne poszczególnych osób i warunki, w jakich kształtowały się 
					
				

				
					
						wzajemne stosunki. Nie bez znaczenia były przy tym zachowania samych Polaków.
					
				

				
					
						Miejscowa ludność była najczęściej wcześniej przygotowywana przez władze na 
					
				

				
					
						przyjazd deportowanych z Polski. Prymitywna propaganda plakatowa i ustne 
					
				

				
					
						zapowiedzi zwiastowały przybycie "polskich panów", "krwiopijców", "burżujów", 
					
				

				
					
						"ciemiężycieli własnego narodu", "wrogów władzy radzieckiej". Aby jeszcze bardziej 
					
				

				
					
						zohydzić przybyszów w oczach tubylców, władze uciekały się nawet do 
					
				

				
					
						rozpowszechniania informacji o rzekomym zarażeniu polskich rodzin oficerskich 
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						chorobami wenerycznymi. Miało to zablokować, a w każdym razie utrudnić kontakty 
					
				

				
					
						między zesłańcami, a miejscową społecznością, a przy tym korespondowało z 
					
				

				
					
						zaszczepianym obywatelom ZSRR obrazem społeczeństw burżuazyjnych, w których 
					
				

				
					
						warstwy posiadające i panujące nie tylko "wysysały krew" z mas pracujących na 
					
				

				
					
						podobieństwo jakichś koszmarnych wampirów, ale same przeżarte były zgnilizną 
					
				

				
					
						moralną, zepsute do cna.
					
				

				
					
						Starsi ludzie, zwłaszcza jeśli sami doświadczyli zesłańczej tragedii, podchodzili 
					
				

				
					
						do tych zapowiedzi często ze sceptycyzmem, choć niejednokrotnie owe 
					
				

				
					
						propagandowo kształtowane uprzedzenia odnosiły - przynajmniej na początku - 
					
				

				
					
						pewien skutek, wywołując rezerwę, dystans, nieufność, z czasem dopiero 
					
				

				
					
						przełamywane w praktyce codziennego kontaktu. Jednak i tam, gdzie pod wpływem 
					
				

				
					
						propagandy ujawniły się owe nastroje nieufności i rezerwy, zdarzało się, że po 
					
				

				
					
						zmroku, po kryjomu, ktoś zapukał w okno i dał zesłańcom kawałek chleba.
					
				

				
					
						Natomiast znacznie podatniejsza na ową indoktrynację była młodzież. Nie tylko 
					
				

				
					
						dawała wiarę zapowiedziom władz, ale czasem uważała za swój obowiązek okazać 
					
				

				
					
						niechęć, czy wręcz wrogość przybyłym Polakom. Padały pod ich adresem pogróżki, 
					
				

				
					
						wyzwiska, czasem nawet kamienie. Stopień ogłupienia owych młodych ludzi ilustruje 
					
				

				
					
						opinia pewnego komsomolca, tak zapisana przez jedną z Polek: "wy wragi, trzeba by 
					
				

				
					
						wykopać głęboki dół, wszystkich was władować, polać naftą i spalić, a potem 
					
				

				
					
						zasypać". Z drugiej jednak strony polska młodzież dość rychło - przynajmniej w 
					
				

				
					
						niektórych miejscowościach - nawiązywała z miejscową bezpośrednie kontakty, 
					
				

				
					
						opowiadała o Polsce i własnym życiu w dalekim teraz kraju. Opowieści te były 
					
				

				
					
						przyjmowane niekiedy z zaciekawieniem, czasem z powątpiewaniem, tak bardzo 
					
				

				
					
						odbiegały od wpojonych sterotypów, ale z niewiarą młodzież radziecka przyjmowała 
					
				

				
					
						też opowieści własnych dorosłych o dawnym życiu.
					
				

				
					
						Propagowanemu stereotypowi Polaka-burżuja towarzyszyły zarazem opowieści 
					
				

				
					
						o Polsce jako kraju nędzy, głodu i uciemiężenia. Później, w momencie 
					
				

				
					
						zadzierzgnięcia się pierwszych kontaktów, rodziło to zabawne pozornie sytuacje: oto 
					
				

				
					
						miejscowi zrozumieli już, że to nie żadni "burżuje" przyjechali, lecz głównie kobiety, 
					
				

				
					
						starcy i dzieci inteligenckiego, czy wręcz plebejskiego pochodzenia, ale tym bardziej 
					
				

				
					
						nie mogli zrozumieć skąd na ich grzbietach futra, porządne ubrania, a na rękach złote 
					
				

				
					
						obrączki czy inne jeszcze precjoza, skoro mieli u siebie głodem przymierać.
					
				

				
					
						Stosunek do ludności polskiej podlegał przemianom wraz z ewolucją sytuacji 
					
				

				
					
						politycznej i procesem kształtowania się oficjalnych stosunków polsko-radzieckich. W 
					
				

				
					
						pierwszym rzędzie dotyczyło to wszelkich przedstawicieli władz, aparatu politycznego 
					
				

				
					
						i administracyjnego, funkcjonariuszy państwa i instytucji radzieckich, w tym i 
					
				

				
					
						gospodarczych. Pod wpływem owych czynników i propagandy radzieckiej w jakiejś 
					
				

				
					
						mierze zmieniały się także postawy i zachowania społeczeństwa radzieckiego. 
					
				

				
					
						Niezwykle trudno jednak orzec, kiedy zesłańcy mieli do czynienia z zachowaniami 
					
				

				
					
						będącymi demonstracją rzeczywistych postaw, a kiedy z przejawami swego rodzaju 
					
				

				
					
						koniunkturalizmu wynikającego po prostu z obawy przed władzą i 
					
				

				
					
						podporządkowywania się takim czy innym odgórnym dyrektywom. Początkowo ci, 
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						którzy mieli jakąś władzę w ręku byli na ogół do zesłańców nastawieni negatywnie, a 
					
				

				
					
						w każdym razie stosunkowo często demonstrowali takie postawy, uważając się 
					
				

				
					
						zapewne za wykonawców oficjalnej polityki władz państwowych. Rzecz jednak 
					
				

				
					
						znamienna, że o ile w spiecposiołkach północnej Rosji europejskiej i Syberii Polacy 
					
				

				
					
						wielokrotnie słyszeli od komendantów i innych funkcjonariuszy, iż przyjechali tam, aby 
					
				

				
					
						"zdechnąć", to w odniesieniu do Kazachstanu relacje odnotowują takie zwroty ze 
					
				

				
					
						strony przedstawicieli lokalnych władz rzadziej. Zdarzało się jednak, że 
					
				

				
					
						przewodniczący kołchozu czy miejscowy szef NKWD oznajmiał zesłańcom, iż są 
					
				

				
					
						wrogami narodu i "was na to zdies' priwiezli sztob' wy podochli", że są elementem 
					
				

				
					
						niepotrzebnym i szkodliwym i powinno się ich zniszczyć, a tylko humanitarnemu 
					
				

				
					
						charakterowi władzy radzieckiej zawdzięczali, iż otrzymali szansę naprawienia swoich 
					
				

				
					
						błędów poprzez pracę dla dobra ogółu. Nie zawsze tego rodzaju wypowiedzi były 
					
				

				
					
						wyrazem rzeczywistej postawy wobec Polaków. Przykładem może być choćby ów 
					
				

				
					
						brygadzista z kołchozu im. Czkałowa w Gieorgiewce, który zapowiedział kobietom 
					
				

				
					
						wysłanym do budowy drogi: "Będziecie tak tu pracować, aż się krwią zalejecie i tam 
					
				

				
					
						[tu wskazał na cmentarz] będzie wasze miejsce". Okazało się później, że nie był 
					
				

				
					
						wcale złym człowiekiem, tylko tak go nauczono odnosić się do Polaków.
					
				

				
					
						Szczególnie złą sławę zyskali funkcjonariusze NKWD. To oni konsekwentnie 
					
				

				
					
						niszczyli nadzieje zesłańców na zmianę położenia, zapewniając ich przy każdym 
					
				

				
					
						kontakcie, że nigdy już nie wrócą w rodzinne strony, oni swymi wizytami w miejscach 
					
				

				
					
						zamieszkania Polaków i ciągłymi wezwaniami do siedzib organów NKWD dawali 
					
				

				
					
						deportowanym odczuć, iż są pod nieustanną kontrolą. "Szczególnie dużo zastrzeżeń 
					
				

				
					
						mieliśmy do tych "funkcyjnych", do tak zwanej sowieckiej właści" - pisze we 
					
				

				
					
						wspomnieniach jeden z deportowanych. - "Ci nam dawali się we znaki. Nastawienie 
					
				

				
					
						ich do nas było wrogie, za wszystko, co zrobiło się nie po ich myśli - szykanowano 
					
				

				
					
						nas, kazano nam się tłumaczyć po kilka razy, meldować się codziennie po pracy na 
					
				

				
					
						NKWD, gdzie trzymano nieraz do północy, po to tylko żeby oświadczyć: - Wy... 
					
				

				
					
						Polaczka... wy prychaditie zawtra. I tak dalej. Gnębili nas psychicznie, chcieli nas 
					
				

				
					
						rzucić na kolana".
					
				

				
					
						Zdarzały się i przypadki fizycznego znęcania się nad zesłańcami. Np. gdy jedna 
					
				

				
					
						z Polek z powodu choroby nie wyszła przez parę dni do pracy, a następnie nie 
					
				

				
					
						przedstawiła zwolnienia lekarskiego, została dotkliwie pobita, co w dalszej 
					
				

				
					
						konsekwencji przyczyniło się do jej śmierci. Z drugiej strony w relacjach pojawiają się 
					
				

				
					
						informacje o publicznie wydanym przez przewodniczącego kołchozu zakazie 
					
				

				
					
						wyrządzania zesłańcom jakiejkolwiek krzywdy, a także twierdzenia, iż w czasie całego 
					
				

				
					
						pobytu w ZSRR ani razu nie doświadczyli przemocy fizycznej, a nawet nie zostali 
					
				

				
					
						zelżeni słownie. To ostatnie należało jednak niewątpliwie do rzadkości. W 
					
				

				
					
						społeczeństwie radzieckim zbyt wielu ludzi hołdowało przekonaniu, że słowo nie 
					
				

				
					
						zabija i przy lada okazji, a zwłaszcza w stosunku do podwładnych, folgowało 
					
				

				
					
						niepohamowanemu językowi, co polskich zesłańców szokowało, niektórzy bowiem 
					
				

				
					
						nie dopuszczali nawet myśli, iż z ust człowieka wyjść mogą przekleństwa, które tam 
					
				

				
					
						były na porządku dziennym.
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						Na ogół stosunek władz sowchozowych czy kołchozowych, z którymi kontakt 
					
				

				
					
						zesłańców był statystycznie najczęstszy, był surowy, oschły, często nieżyczliwy, 
					
				

				
					
						bezlitosny. Sprzyjało to gorliwemu, a nawet nadgorliwemu wypełnianiu zadań przez 
					
				

				
					
						niższy personel nadzorczy, jakkolwiek wiele tu zależało od osobistych postaw i 
					
				

				
					
						predyspozycji tych ludzi. Obok bezwzględnych gorliwców, służbiście realizujących 
					
				

				
					
						możliwie najostrzejszy kurs wobec zesłańców, nie dbających w żadnym stopniu o 
					
				

				
					
						stworzenie im choćby minimalnych warunków pracy i życia, pojawiali się ludzie 
					
				

				
					
						obojętni, egzekwujący po prostu to, do czego zobowiązała ich zwierzchność, nawet 
					
				

				
					
						nie zastanawiający się zapewne nad sensem tego, co robili i nad położeniem tych, 
					
				

				
					
						nad którymi przyszło im sprawować jakąś cząstkę władzy. Nie można jednak 
					
				

				
					
						zapomnieć o tych brygadzistach, majstrach, kierownikach i wyższej kadrze 
					
				

				
					
						zarządzającej, którzy starali się - na taką czy inną skalę, w większym czy choćby 
					
				

				
					
						bardzo niewielkim stopniu - uczynić los deportowanych lżejszym. Czasem polegało to 
					
				

				
					
						na patrzeniu przez palce na niewykonywanie zadań produkcyjnych, tolerowaniu i 
					
				

				
					
						tuszowaniu kradzieży, a nawet ułatwianiu ich. Kiedy indziej na znajdowaniu pracy w 
					
				

				
					
						sytuacji, gdy faktycznie zatrudnienia dla zesłańców nie było, na przydzielaniu do 
					
				

				
					
						lekkiej pracy, ułatwianiu awansu i wyższych zarobków bez koniecznych ku temu 
					
				

				
					
						przesłanek, korzystnym rozliczaniu z wykonanej pracy. Wzruszało Polaków choćby 
					
				

				
					
						zadbanie przez brygadzistę, by pracujący w stepie zesłańcy mieli wieczorem wodę do 
					
				

				
					
						umycia (o co nie było tam łatwo) i przyzwoity nocleg, czy załatwienie przyjęcia 
					
				

				
					
						polskiego dziecka do rosyjskiego przedszkola, by w ten sposób wspomóc rodzinę 
					
				

				
					
						będącą na skraju wyczerpania. Nie bez znaczenia było wreszcie stwarzanie klimatu 
					
				

				
					
						życzliwości, dobrego nastroju.
					
				

				
					
						Wybuch wojny radziecko-niemieckiej spowodował pewną zmianę stosunku do 
					
				

				
					
						polskich zesłańców ze strony czynników radzieckich. Polaków uznano w powstałej 
					
				

				
					
						sytuacji za czynnik wysoce niepewny, w związku z tym usuwano ich z niektórych 
					
				

				
					
						miast, kierując na wieś. W gospodarstwach rolnych pogorszenie się stosunku do 
					
				

				
					
						Polaków owocowało m.in. rozdzielaniem matek i dzieci poprzez kierowanie ich do 
					
				

				
					
						różnych prac i różnych, niejednokrotnie bardzo oddalonych od siebie ferm, bez 
					
				

				
					
						liczenia się np. ze stanem zdrowia. Urzędnicy nastawiali ludność negatywnie do 
					
				

				
					
						Polaków. Uważano ich w jeszcze większym stopniu za wrogów, którzy cieszyli się z 
					
				

				
					
						porażek radzieckich, co zresztą było faktem. Wśród ludności polskiej pojawiły się 
					
				

				
					
						oczekiwanie na zwycięstwo niemieckie nad ZSRR jako na przesłankę wyzwolenia i 
					
				

				
					
						powrotu do rodzinnych stron. Skrycie, a czasem nawet jawnie cieszono się z porażek 
					
				

				
					
						Armii Czerwonej. Te przejawy radości z wybuchu wojny zostały źle przyjęte przez 
					
				

				
					
						miejscową ludność. Okazujących ją Polaków otaczała potem przez pewien czas 
					
				

				
					
						"bardzo przykra" atmosfera. Miejscowi czasem nie skrywali także pewnych nadziei na 
					
				

				
					
						zmianę swego położenia (zwłaszcza na likwidację znienawidzonych kołchozów) w 
					
				

				
					
						wypadku zwycięstwa niemieckiego. Jednak w miarę jak poczęli żegnać 
					
				

				
					
						odchodzących na front mężczyzn, a potem otrzymywać wiadomości o ich śmierci, 
					
				

				
					
						zmieniały się ich postawy, a nade wszystko pogrążali się w rozpaczy wywoływanej 
					
				

				
					
						utratą bliskich czy tylko niepokojem o ich los. O tym, jak kształtowały się stosunki tej 
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						ludności z Polakami świadczy fakt, iż ci ostatni niejednokrotnie uczestniczyli w 
					
				

				
					
						pożegnaniach odchodzących na front, płacząc na równi z tubylcami.
					
				

				
					
						Bardziej zasadniczą zmianę w stosunku do ludności polskiej przyniósł lipcowy 
					
				

				
					
						układ zawarty przez rządy Polski i ZSRR oraz ogłoszona w jego następstwie tzw. 
					
				

				
					
						amnestia dla obywateli polskich. Po ogłoszeniu amnestii sytuacja Polaków poprawiła 
					
				

				
					
						się: z wrogów politycznych, a co najmniej elementu niepewnego, stali się aliantami, 
					
				

				
					
						uznano rząd polski i jego prawo do opiekowania się ludnością polską pozostającą w 
					
				

				
					
						Związku Radzieckim, uznano obywatelstwo polskie Polaków. Wraz z tym stosunek do 
					
				

				
					
						nich czynników urzędowych musiał się zmienić i faktycznie w wielu wypadkach się 
					
				

				
					
						zmienił. Potwierdzają to zarówno relacje samych zesłańców, którzy poczęli być 
					
				

				
					
						traktowani uprzejmie, a niekiedy nawet - przynajmniej werbalnie - z demonstracyjną 
					
				

				
					
						życzliwością, jak i dokumenty polskich placówek powstałych w Kazachstanie. Wiele 
					
				

				
					
						jednak zależało nie tyle od oficjalnej linii politycznej i zaleceń władz centralnych, ile od 
					
				

				
					
						postaw konkretnych decydentów. Wielokrotnie zwracali na to uwagę pracownicy 
					
				

				
					
						delegatur polskiej ambasady. Oto np. w obwodzie czimkienckim stosunek władz 
					
				

				
					
						obwodowych był generalnie raczej niechętny, ale np. dyrektor Gosbanku był życzliwy. 
					
				

				
					
						Władze rejonowe, w tym partyjne i NKWD, na ogół odnosiły się do Polaków nieźle, 
					
				

				
					
						ale w niektórych wypadkach, szczególnie tam, gdzie na ich czele stali Kazachowie, 
					
				

				
					
						wrogo, nawet sabotując odgórne polecenia. Stosunek władz obwodowych w 
					
				

				
					
						Akmolińsku (wyjąwszy NKWD) był pełen rezerwy, natomiast władze miejskie, a także 
					
				

				
					
						kolejowe i sanitarne, były wobec Polaków przyjazne. Również w Karagandzie władze 
					
				

				
					
						cywilne odnosiły się do Polaków i polskich placówek z kurtuazją i życzliwością, 
					
				

				
					
						okazując chęć niesienia pomocy, za co potem wiele osób utraciło stanowiska i miało 
					
				

				
					
						nieprzyjemności. Na fakt, iż stosunek do Polaków był gorszy ze strony 
					
				

				
					
						funkcjonariuszy radzieckich narodowości kazaskiej niż rosyjskiej, zwracali uwagę 
					
				

				
					
						pracownicy polskich delegatur z innych obwodów. Ocena postawy władz wobec 
					
				

				
					
						Polaków wśród nich samych była niejednolita. Oto np. w opinii delegata ambasady w 
					
				

				
					
						Kustanaju w całym obwodzie jedynym życzliwym Polakom człowiekiem we władzach 
					
				

				
					
						był przewodniczący rady miejskiej w Kustanaju, za co potem przeniesiono go do 
					
				

				
					
						podrzędnego rejonu, zaś władze terenowe nawet nie usiłowały stwarzać pozorów 
					
				

				
					
						życzliwości. Dyrektorzy sowchozów i przewodniczący kołchozów, a także kierownicy i 
					
				

				
					
						nadzorcy na kolei odnosili do Polaków niechętnie i niesprawiedliwie. Zastępca tegoż 
					
				

				
					
						delegata natomiast uznał stosunek władz do maja 1942 r. za poprawny.
					
				

				
					
						Po wizycie gen. Sikorskiego w Moskwie i podpisaniu deklaracji polsko-
					
				

				
					
						radzieckiej miały miejsce spektakularne gesty pod adresem polskiej ludności. 
					
				

				
					
						Ówczesny ambasador polski w ZSRR informował ministra spraw zagranicznych, iż 
					
				

				
					
						natychmiast poprawił się stosunek władz lokalnych, zaopatrzenie w żywność (np. do 
					
				

				
					
						Dżambułu i Czimkientu rząd Kazaskiej SRR miał skierować specjalne dostawy kilku 
					
				

				
					
						ton tłuszczów). Wyrazem takiego, życzliwego stosunku do ludności polskiej było 
					
				

				
					
						zwolnienie obywateli polskich z obowiązku pracy w Boże Narodzenie 1941 r.
					
				

				
					
						Pod wieloma względami ludność polska została zrównana z normalnymi 
					
				

				
					
						obywatelami ZSRR. Odzwierciedlało się to w czasie pracy, w wynagradzaniu za nią 
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